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o kim mówią . w Łodzi? 
I 

Rowy kurator łódzkiego ",kręgu szkolWJ1e­
go p. Ow!ński, który jutro w czwartek. 

obefmuje urzędowanie. 

Bank Polskich Kupców i Prze­
mysłowc6w Chrześc. otrzymał 
prolongatę nadzoru sądowego 

Sąd Okrę~owy Wydział Handlowy w 
Łodzi, uchwą.1ił na posiedzeniu wczoraj­
szem udzielić Bankowi Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan prolongaty 
nadzoru sądowego na dalsze dwa miesiące. 

. Dotychczasowy termin upłynął w dniu dzi­
sieiszym. 

Qmelda 

PloPUJsza PPZedD. W8PsZawsg8. 
Holandia 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwaicarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

24070 
146.14 

28.98 
5,96 

27,48 
115.43 
'160.72 

8489 
23,81 

Opuga ppzedo. OJapSZ8UJS~a. 
Dolar 6,13 do 6.14 

TpZBlla ppzedu. W8PSZ8WsBa. 
Dolar 613 

Plupwsza PPZedglełda gdańska. 
Złoty 86,75 
Warszawa 86,on 
Dolar 5,21 
PrzeKaz na Warszawę 6.00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisieiszym na ryaku pie­

Aiętnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,16. Ba.nki wymiany 
kunowaly okolo godziny 12 ei efe­
kty po kursie 6.14., sprzedawały po 
6.16. 

rendenC18 bez zmiany. Podat mała. 

~:-:-

przez finansistów amerykańskich na 35 lat. 
Podwyższenie kapitału zakładowego do 600 miljonów złotych. 

Gdańsk, 14 X. Gdańskie kola fin anso 
We utrzymują, że z Nowego Jorku -otrzy­
mały szczegółowe info·rmacje o warun­
kach. na jakich Ameryka zgodziła się u­
dzielić Polsce pożyczki. 
W'edług tych da"'lych pewna grupa a-

111t'p'kańska ohjąć mn na 35 lat Bank Pol 
s~i. ntacac za 8k r ic Banku dotvchc?a~o-

-Nifił4Hitili 

NOWl! zamach na nociąg. 
Złoczy~c6w schwytano. 

Z Brześcia donoszą: 
Wczora; o ~odz. 10 rano, gdy pociąg o­

sobowy Nr. 1716 z szybkością 50 kilome­
trów na godzinę,podąiał z Brześcia do Ko- . 
wlał w pobliżu stacji .M.ałoryta na 267 kilo­
metrze najniespodziewaniej dało się odczuć 
bardzo silne wstrząśnienie. 

Maszynista przeczuwając niebezpie­
czeństwo momentalnie zahamował pociąg, 
który po kilkunastu sekundach ostatecznie 
zatrzymał się o krok prawie od miejsca nie 
chybnej katastrofy. 

Bezpośrednio bowiem przed pociągiem 
leżały poodkręcane śruby żelazne i szyny. 
Gdyby parowóz potoczył się nieco dalej, 
katastrofa byłaby nieunikniona. 

Nikt najmniejszego szwanku nie odniósł. 
Po kilku minutach postoju, szyny zosta­

ły przykręcone do podkładów i pociąg wy­
ruszył w dalszą drogę. 

Wysłany niezwłocznie na miejsce zama 
chu oddział policji i służby kolejowej, pro­
wadzony przez psa policyjnego zatrzymał 
w lesie dwóch podejrzanych osobników, 
sprawców niedoszłego zamachu. Są to mie 
szkańcy okolicznych wsi młodzi chłopcy: 
Stefan Liwanczuk i Sergjusz Kiwaczuk, 
których aresztowano. 

Na razie nie dało się wyjaśnić, kto ich 
namówił do rozkręcania śrubj lecz dalsze 
śledztwo rozwikła zapewne tę zagadkę, 

---X.---

Wzrost drożyzny w całej 
Europie. 

Ubiegłe 7 miesięcy T. b. w zakresie 
cen realnych (wyrażonych w złocie) ch fJ ­
rakteryzuje wz.rost ich we wszystkl..:ll 
Większych państwach europejskich. 

Jeżeli porównamy przeciętny poziom 
tyoh cen za r. ub. z okresem 7-miu mie­
sięcy r. b., to przekonamy się, że najmniel 
sza zwyżka złotych wskaź,ni'ków cen hllr­
towych istnieje we - Francji i Włoszech 
(w związku ze spadkiem waluty tych 
krajów) wynosi ona 5.3 proc. W PolscL 
w tym okresie ceny wzrosły o 9.1 proc .. 
w Anglji o 9,3 pro<=., w Niemcze·ch o 9.7 
proc., w "[(osji zaś o 9.9 proc. 

wym posiadaczom al pari. Kapitat zakla 
dowy ma być podwyższony do 600 miljo­
nów złotych, ażeby można na tej podsta 
wie puś·cić w obieg półtora mil1arda zło­
tych. Nadwyżka zysku ponad 10 proc. 
os!ą~l1iQta przez operacje Banku ma być 
użytą n.a stworzenie funduszu rezerwo­
we!?,o, z apomocą którego po wygaśnięciu 
kott1traktu sfery n(l'~kie będą m01itły z po. 
wrr-fpm Bank ohjąć. 

vV zarządzie Batiku zasiadać miatbv 
mąż zaufania rządu pC'lskiego w charakte 
rze kontrolera. Jednocz:eśnie w d"rodze 

J p ertrak tacy j ma by ć usmlona wysokość 

stopy dyskontowej, stosownie do poro­
żenia na rynku pieniężnym. Ameryka­
nie obowiązują się u'trzymać złotego na 
bezwzględnym parytecie zł()ła. Pozalem, 
Amery!kanie chcą objąć Jeden z mooOpO­
lów państwowych, najchętniei spirytuso­
wy i na tej podstawie udzielić rządowi 

ro·fskiemu wielkiej pożyczki inwesty~li· 
nei. 

* * * 
Powyższa wiadomość gdańska nie ~o­

s tafa jeszcze urzędowo . STwierdzona a.ni 
zdemen tflwana. 

-x-

[lY ~~~ generHII~i ie~ł ~om~etentnJ ? 
Sprawa konfliktu między marSI. Piłsudskim a jen, 

St. Hallerem. 
Warszawa. 14 X. W wyniku znanych 

nicporozumiell między marszafk!cm Pił­
sudskim a ministrem Sikorskim doszło w 
kOlls'ekwencjj do konfliktu między marszat 
k!em Pitsudskil11, a szefem sztabu general 
J1C~O ge:1. Stan:stawem Hallerem. 

W sprawie tej, jak wiadomo, marsza­
łek PilslllCls.ki wystosowat prywątny list 
do generała Sianisfawa Hanera. 

Sprawa znalazła s:ę obecnie w sądzie 
generalskim. któremu znowu .;iektórz:y 
członkowie (m. in. g-en. Krzemińs'kj) zarZL' 
cHi brak kompetencji. Dalsze posi cdze­
nie sądu gene.ralnego ma się odbyć w 
dniach najblIższych. a na jednem z pierw­
szych posiedzeń ma zostać rozstrzygnk 
ta kwestia kompetencji sądu. 

<, "'. I' .,' ~ • .J, • • ,', • • • ., ' ,' '. ': •• ~"... ~ 

Od;r=ie się rozstrzygają losy Europy ••• 

Promenada w Loc::arno nad jeziorem Lago MaggIo .. 
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Poiska pożyczka . 
zagraniczna. 

Kwest ja wydzieri .. wienia jedncRo z 
większych monopoli państwowych wza­
mian za znaczną (01;:010 500 miljonów zł.) 
pożyczkę długoterminową stała się już o~ 
becnie aktualną. Nieznane są wprawdzie 
dotychczas bliższe szczegóły zamierzonej 
tranzakcji, wiadomem jednak jest, że mo­
że tu być mowa albo o monopolu tytonio­
wym. albo o spirytusowym i to - w myśl 
przedłożenia rządowego - tylko z jednym 
z nich. 

Przyczyny i cele tego !<roku ze strony 
rządu są jasne: chodzi o otrzymanie więk­
szej ilości gotówki z zagranicy, co było zre 
sztą zawsze dla nas najbardziej nagl~cą po 
trzebą. Od siedmiu lat zdawaliśmy sobie 
dokładnie sprawę z tego, że bez ltapitału 
zewnętrzne~o trudno nam będzie dać so­
bie radę. W szelkie jednak usiłowania w 
tym kierunku w czasie, gdyśmy nie posia­
d-aH ustabilizowanej waluty i tern samem 
znajdowaliśmy się niejako w ciągłym sta­
nie bankructwa - nie wychodziły poza 
granice fantazji i mrzonek. 

W prowadzenie zdrowej waluty, złote­

go, było pierwszym krokiem sanacji, za któ 
rym siłą rzeczy musiał pójść drugi: otrzy­
manie pożyczki. 

Charakteryzując dzisiejszą sytuację go­
~podarczą Polski, możemy stwierdzić. że 

posiadamy zdrową walutę, zrówn'oważony 
bezwzględnie budżet i możność zrównowa 
!enia naszego bilansu handlowego. Są to 
jednak pozytywne rezultaty wyłącznie sa­
nacji finansowej. Dla osiągnięcia zaś osta­
tecznej naprawy całokształtu naszego go­
spodarstwa społecznego brak nam zasad­
niczego czynnika: dostatecznej ilości zna­
ków obiegowych. 

Wypadki ostatnich miesięcy wykazały 
jasno, że dalsze przewlekanie obecnego 
kryzysu gospodarczego może się stać nie­
bezpieąznem. Kapitał zagraniczny szuka­
jąc dla siebie rynków, zdawał sobie już od 
dłuższego czasu sprawę z tego, że jesteś­
my przygotowani na jego przyjęcie i że 
organizując dwa wielkie monopole liczyli­
śmy się z posiadaniem ich, jako środkiem 
do otrzymania przypływu zewnętrznych 

kredytów. Świadczą o tern najlepiej bardzo 
liczne propozycje równocześnie z różnych 
stron. 

K west ja konieczności otrzymania po­
życzki zagranicznej nie podlega oczywiście 
żadnej dyskusji. Inaczej jednak przedsta­
wia się sprawa formy tej pożyczki i to w 
zasadniczym jej punkcie. 

Nie można ukrywać, że znajdujemy się 
, dziś w bardzo ciężkiem położeniu, które 
panika wyolbrzymiła do rozmiarów kata­
strofalnych; niewątpliwie ten czynnik pa­
niczny czyni je cięższem, niż jest w istocie. 
Przeciętny obywatel, narażony na szereg 
mniejszych lub większych niepowodzeń o­
sobistych, goŁówby był zgodzić się na wszy 
stko, byle było "lepiej". 

Natomiast można zgóry przewidzieć, że 
skoro sprawa wydzierżawienia jednego z 
monopoli przyjdzie na porządek dzienny, 
wielu obywateli będzie miało przynajmniej 
w głębi duszy, liczne zastrzeżenia, doty­
czące nie warunków, lecz samej zasady i 
w najlepszym razie powie sobie: "extrema 
necessitas ... 

, Tymczasem tak nie jest. Polsce bardzo 
daleko do ostateczności. Bywaliśmy już w 
cięższem, niż dziś położeniu. Wydzierża­

wienie monopolu powinno być traktowa­
ne przez społeczeństwo polskie jako za­
bieg skrzętnego kupca. 

W tej hcwili najzyskowniejszem dla nas 
jest oddanie któregoś z monopoli, co w ni­
czem nie zaszkodzi ani gospodarstwu pu­
blicznemu ani narodowemu, przeciwnie: 
otrzymane kredyty dadzą nam możność o­
statecznej reorganizacji. O innych formach 
,pożyczki nie możemy w tej chwili myśleć. 
Na oczekiwanie zaś lepszej sytuacji, w któ 
rej moglibyśmy się spodziewać nawet otrzy 
mania bezterminowych rent czy innych 
form pożyczek przedwojennych - nape­
wno nikt w społeczeństwie nie chciałby 
się zgodzić. 

, 
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POiYUKH ~omu Rot~lYl~ÓW ~Ia Pol~~i. 
Rokowania rządu o pożyczkę 100 miljondw dolarów 

i! domem bankowym Rotszy'dów w Wiedniu 
dobiegają końca. . 

Monopol spirytusowy nie będzie oddany w dzierżawę 
a jedynie pod kontrolę zagranicznego konsorcjum. 

Wielka akcja rządu i banków państwo 
wych , zmierzająca do nasyoenia naszego 
rynlku kapitafami zap;ranicznymi, polega 
- na zClinteresowaniu ohcych gTU'P fimm­
sowych przedcwszystkicm naszymi mo­
nopolami. 

Najbardziej posunięte rokowania do­
tyczą monopolu spirytus()wegO. Podjęte 

w swoim czasie pertraktacje z domem 
banlw-wy m Rolszyldów paryskich prze­
niosty SIę na teren wiedeński. 

Okazalo się bo\viem, ż.e między doma 
mi bankowymi Rotszyldów istnieje umo­
wa o rozlnaniczeniu sfery wpływów. 
Dom wiedeński zajmuje się fi:nansowa­
niem krajów środkowo-eu-rop'ejskkh, pa­
ryski zaś - zachodnich i interesów kot'O­
nialnych. , 

Podczas rokowań wiedetiskicn ustało­
no, że dom Rolszyl-dów zdecy.dowany jesf 
udzi.e1ić Polsce pożyczki w wysokości' 
100 tr lH(H1ÓW dolarów. 

Ogólne zasady tej pożyczki zostały u­
stalono 'Obecnie z ,przedstawicielem domu 
Rotszyldów, który przed kilku d'l1iami 
przY.i'ech1f do \\Tarszawy. 

W celu sfinalizowania rokowań Wy­
ieżdża clzlisiaj do Wiednia w charakterze 
,prz.edstaw:ici'e'la rządu dYrektor Jednego z 

banków rpańsfwowych. 
Według informacyj, 'Otrzymanych z 

kół gospodarczych, bank Rotszyldów nie 
zamierza Obejmować w swój zarząd mo­
nopolu spirytusowego. Pożyczka. jakiej 
udzi,eli wraz z innemi grupami kapitali­
stów rządowi J)O'lskiemu, ma byc jedynie 
zagwarantowana dochodami tego mono­
polu. 

Konsorcjum, utworzone specjalnie vt 
'tym celu, obejmie konitrolęnad wplywa­
mi i wydatkami monopo'lu Spiry'fusowego, 
która wyrazi się również w poważnym 
wptywi-e na gospodarkę monop'olu. 

Poza tern domaga się owo konsorcjum 
pra\,-a obsadzarnia ważniejszych stan'O­
wisk w zarządzie monopolowym. 

Pożyczka ma być spłacona w cłągu 

25 lat. 
Ostateczne zawarcie umowY, nasTąpI 

dopi,ero po powrocie z Wiednia wysłan­
ni,lf~ rz~d'11 polsldego. 

Należy nadmienić. ź,e bawiący w War 
szawie "t'zedstawiciel domu. bankowego 
Rolszvldów wiedeńskich, odbyt w oslat­
nich dnia.ch szereg konferencyj z wybit­
niejszymi finansistami tutejszymi, iU'formu 
ją'c się o sy'tuacji gospodarczej POdski. 

---::-~ 

Angielskie sfery finansowe 
żądają zniesienia zakazu udzielania pożyczek zagr. 

Na londyńskim rynku pieniężnym w cią 
gu ostatnich kilku tygodni zaobserwować 
można zjawiska, które oznaczają daleko 
sięgające zmiany 'W międzynarodowym Jj­

biegu finansowym. Zjawiska te powinny 
być ze szczególną uwa~ą badane przez Pol 
sb:ę, która przecież stara się o poważne 
kredyty zagraniczne drogą na Anglję. 

Jak wiadomo przed sześciu miesiąca­
mi rząd angielski w porozumieniu z Ban­
kiem Angielskim zniósł zakaz sprzedaży i 
wywozu złota. Jednocześnie przywrócona 
została równia funta, szterlinga. Początko­
wo obawiano się, że zniesienie zakazu wy­
wozu złota som'lOduje odpływ cennego me­
talu ze skarbców Banku An~ielskiego, ale 
obawy okazały się płonne. Funt szterling 
odrazu stanął na równi z dolarem i wobec 
tego opłacało się przywozić złoto do AngIji 
podczas' gdy na wywozie traciło się. Skut­
kiem przypływu złota na rynku pienięż­
nym zwiększyła się podaż. 

Należy - powiadają najwybitniejsi mę­
żowie City - znieść zakaz udzielania po­
życzek zagranicznych, który to zakaz ist­
nieje od kilku miesięcy i wprowadzony zo­
stał, jako środek prewencyjny w okresie 
pr~ed powrotem do równi złota. 

Zwolennicy zniesienia tego zakazu wska 
zują słusznie na liczne korzyści wznowie­
nia przez Anglję udzielania i fi.nansowania 
pożyczek zagranicznych, Londyn przede­
wszystkiem wróci do dawnego swego sta-
1l'Rlł!i!&i8&iiH'.bWłWlW~ AAllll 

nowiska światowego centrum finansowego, 
które gotów jest utracić na rzecz Nowego 
Jorku. Pożyczki zagraniczne dadzą spory 
dochód i poprawią bilans płatniczy. Da­
dzą następnie krajom obcym możność na­
bywania towarów angielskich za pożyczo­
ne w Anglji pieniądze. Zwiększy się ogólny 
międzynarodowy pbieg pieniężny i popra­
wi się sytuacja finansowa wielu krajów, 
przeżywających obecnie kryzys wskutek 
braku kapitałów. Powszechna poprawa go 
spodarcza niewątpliwie przyczyni się do 
ulżenia kryzysu angielskiego. Wreszcie od­
pływ pieniężny zagranicę zmniejszy ich po 
daż na rynku wewnętrznym, doprowadzi 
do zupełnie normalnego podniesienia stopy 
procentowej i, co zatem idzie, do spadku 
cen, ponieważ kupcy i przemysłowcy będą 
zmuszeni do zdobywania kapitałów drogą 
sprzedaży towarów. Spadek zaś cen zwię­
kszy zdolność konkurencyjną przemysłu i 
handlu angielskiego i przy{)zyni się do po­
prawy bilansu handlowego. Łańcuch logi­
czny całkiem słuszny i rozumny. 

Nie ulega wątpliwości, że zakaz udzie­
lania pożyczek będzie zniesiony w najbliż­
szym czasie. Szanse krajów kontynental­
nych, a w pierwszym rzędzie Polski, w o­
trzymaniu znacznych kredytów angielskich 
w formie pożyczek giełdowych stają się 
więc większe. Dlate~o trzeba z wielką u­
wagą śledzić zjawiska, których jesteśmy 
świadkami w City. 
• JI 'w = 

Niemcy zapowiadają żądanie rewiz.1i granic wschodn. 
Nad Locarno zawisła groiba zerwania rokowań. 

Delegacja niemiecka oświadczyła ofi­
cjalnie, że natychmiast po wstąpieniu do 
Ligi wystąp"i o rewizję granic wschodnich. 

W' związku z tern zażądały Niemcy, aby 
mocarstwa biorące udział w naradach 0- ' 

biecały, iż sprawę rewizji będą popierały 
i przyśpieszą jej rozpatrzenie. 

T o ostatnie żądanie niemieckie jest ści­
śle związane z poglądem, że układ arbitra­
żowy w sprawie granic polsko-niemieckich 
będzie dotyczył zagadnień prawnych, a nie 

politycznych. 
Manewry niemieckie oburzyły wszy-

stkie delegacje. . 
Briand oświadczył, że konferencja stoi 

wobec ostrego kryzysu. 
Wprawdzie nadzieje jeszcze istnieją, 

ale gdyby konferencja skończyła się ni­
czem, całkowitą odpowiedzialność ponio­
są Niemcy, wysuwające coraz to nowe tru.­
dności. 

---0---

Zw~u:ięstwo Chrześc. Demoltracji ·w Bydgoszczy. 
Chrześdjańska demoluacja na pierwszem miejscu. 

Bydgoszcz. 14 X. Wczorajsze wybory 
przyniosfy Chrześcijański,ej DemokraCji 
świetne zwycięstwo, mianowicie najwię­
kszą liczbę 15 mandatów. linDe listy zdo 

byty następujące licz.by: NPI<. 12, nie­
miecka 10, ende'cka 9, socjaliści niezalei-
111 i 9, pe'pesowcy 4, lista przedmieścia 1 
mandat. 

o czem myt.. prasa? 

Niedawne zajŚCie w cen'trali PKO. ~ 
Warszawie w związku z niedoszfą rewi­
zją lej instytll'::ji - znalazło przv1cry elli. 
log w re\VJe'lacjach ,.Robotnika". 

A teraz podamy dwa fakty. świad. 
czące, co się kryje za "autonomją" ]). 
HuberTa Lindego i jak konieczne je~ 
surowe z.badanie .iego gospodarki 0-
raz wyprowadzenie z 'tego \,,r<;zelkich 
ikonsekwencyj. 

Brat .p. Huberta, Marlan '" dn. 16 
-lipca 'b. r. nabyI od p. Broei-Platera 
za sumę 536 tys. zł. majątek ziemski' 
Petrykozy obszaru 1673 morgów. 
Pieniędzy na tę franza'kcję dosf:a:r­
czy! p. Marjanowi Undemu Ban1C 
angielski Johnson i M a'tfe y, za gwa­
rancją PKO., wysławioną w dn. 14 T 
'b. r. na sumę 14.000 f. sit., czyli oko­
lo 400 tys. zł. Gwarancja 'fa nie z0-
stała wciągnięta do dziennika PKO.I 
Nie mogła być księg'owana jaW1llłe, 
gdyż zakres czynności PKO. ni~ ;prZle 
rwiduje wy1Clawania gwarancyj wo­
g-61e, a lembarduei rpdzinie 'P'l'ezesa ' 
PKO., p. Huberb .ndem! 

A teraz d.mgi fa ta. Czterech wY! 
szych urzedników PKO otrzymało od 
niej zaliczkę na sumę - 180.000 zt., 
spfacaIl1ą IW ciągu 12 laI!! Niezwy­
lIda zaiste ho'}n'Ość! A jeszcze mówd 
sic', że w Polsce taK l:rudno o kredYf' 
i że ~1iema !ro;fówki! 

Poprze'Staj1emy ,tymczasem na o­
głoszeniu powyższych akt6w. Sądzf 
my, że zainteresują one Najwyższą 
Izbę Kon'IroH PańsIwa, Rząd i Sejm 
i ,pobudzą do zdjęcia zasłony z gospo 
darki p. Lindeg'O w P~O. 
Niebezpieczeństwo jakie wyniika dla' 

pań s twa ze sztuczn.ego fermentu "przesi­
Jeniowego" podkreśla :także "Gazeta Por. 
War.". 

Przesilenie gospodarcze, które p:o I 
okresie inflac.ii musialo mastą,'Pić 'W 
Polsce. różne budzi dążenia. Jedni 
suszą sobie g!owę .nad tern. jak nal­
prędzej i .najgfadziej wyprowadzić 
kraj z trudnego polożenia. inni nato. 
miast patrza na przesilende to, Jako 
na Okazję do załatwienia pewnycłt 
dążeń ubOcznych - swych zamie .. 
;zeń ,politycznyoh lub też nawet oso­
bistych. 

Z faktu powyższego powinna 50-
bi~ zdawać dokradnie sprawę o'pinja 
publiczna; musi się ona liczyć z 5y­
tuae,ią i z t,emi dążerniami i czuwa~ 
nad tem. bv słuszne nawet iej odnt­
cl!y nie był~T wyzyskane !}fZeŻ kogoś 
oh ul,rytycb celów. 
Widać już dziś zupefnie jasno, te 

są w Polsce ludzie i g'ru:py cale, 'któ­
re I1rą nie tvIe do orzesileni3 rządo­
we~o. co do przesilenia oaństwowe­
go. Czynnikom tym nic chodzi o zmia 
nę obecnie isfniejąceg-'O rządu na j,n· 
ny. lecz o wywołanie zamętu, który 
by im posłużył :za okazję do urzeczy 
wis*n1enia swych zamierzeń. 

~l::i!'S!'lJlWj":::1#&'CIIiC1łIi!i1!EW Eiliit 

Wielki Dozar we wsi 
Wiskitno. 

z dwóch zamożnych gospoda­
rzy uczynił żebrak6w. 

g) Nocy dzisiejszej wybuchł z niezna- , 
nych przyczyn pożar we wsi Wiskitno - I 
Chojny. I 

Spłonęły doszczętnie dwie zagrody braci 
Lohr, składające się z rozległych zabudo­
wań i pokaźnej liczby żywego inwentarza, 
Dwie stodoły pełne zebranego zbożrl, kil· 
ka obór i stajen oraz 7 domów oto pokło. 
sie rozszalałe~o żywiołu. Pomoc niosłyod. 
działy II i IV straży łódzkiej i miejscowa 
straż z Chojen. 

Akcja ratownicza siłą rzeczy musiała 
się ograniczyć do zlokalizowania ognia.­
Poważnie zagrożone były sąsiednie zagro­
dy i tylko dzięki energicznej akcji straża­
ków udało się zapobiec dalszemu rozwi.· 
cięciu się ognia. . 

Straty bardzo duże. Nieszczęsnych po­
gorzelców z drobną cząstką uratowanego 
dobytku przyjęli sąsiedzi. Nad wyjaśnie­
niem przyczyny poża.ru prowadzi się docho 
dzenie. Nie wykluczone jest podpalenie. 
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"GOŁY" PAKT RENSK. 
Niemcy chcą najpierw zaszachować Francję, a potem dopiero rokować z Polską. 

pozbawioną francuskiej pomocy. 
(narady w Locarno, a bezpieczeiistwo naszych granic). 

Projekt traktatu wzajemnej gwarancji, 
wypracowany na zjeździe rzeczoznawców 
prawniczych mocarstw zachodnich i Nie­
miec w Londynie w pierwszych dniach 
września b. r. pozostawił najważniejsze 
sprawy do rozstrzygnięcia rozmowom mini­
str6w spraw zagranicznych, a załatwił tyl­
ko cały szereg spraw drobniejszych. Naj­
bardziej sporną sprawą jest przyszłe 
brzmienie art. 5-go paktu, który mówi o je­
go stosunku do układów arbitrażowych 
Niemiec z ich sąsiadami na wschodzie t. j. 
Z Polską i Czechosłowacją. 

Junctim pomiędzy paktem reńskim a 
układami na wschodzie może być tylko o­
siągnięte tym sposobem, iż Francja będzie 
miała możność gwarantowania tych ukła­
dów i prawo jej "reakcji nad Renem" bę­
dzie wypływało z tej właśnie gwarancji. 

Ze strony niemieckiej wysunął Strese­
mann w Locarno zastrzeżenie przeciwko 
temu punktowi widzenia, twierdząc, iż w 

. żadnym razie na gwarancję taką zgodzić 
się nie może z uwagi, iż byłaby ona za­
wsze skierowana przeciwko Niemćom i dą­
żyłaby do utrzymania w mocy polsko-fran­
cuskiego sojuszu przeciwko Berlinowi, a 
więc byłaby w swej zasadzie stronną na 
korzyść Polski, a nie na korzyść Niemiec. 

Nieustępliwość delegacji niemieckiej na 
tym punkcie tłumaczy się specjalną uwigą 
ja~ą przywiązują do całości tej sprawy ko­
ła nacjonalistyczne w Niemczech. Zarów­
no "Lokal Anzeiger" jak i "Deutsche Ta­
geszeitung" oraz inne organy prawicowe 
"pilnują" p. Stresemanna, a specjalnie wła­
śnie na gruncie jego polityki wschodniej.­
Silna i nieprzebierająca w argumentach 
naganka na Polskę, jaka poprowadzona zo 
stała t>ue"l. prasę berlińską, a przed którą 
nie cofnęła się nawet poważna "Deutsche 
Zeitung" jest wyraźnym dowodem, iż na 
tem właśnie Niemcom w Locamo zależy 
specjalnie. 

Krótko mówiąc, sytuacja na konferen­
cji przedstawia się, o ile sądzić z ułamko­
wych doniesień, w ten sposób: Niemcy za 
wszelką cenę pragnę wyrzucić z projektu 
paktu reńskiego wszelką wzmiankę o u­
kładach arbitrażowJch na wschodzie .f,:u­
ropy, licząc na to, iż po zawarciu "gołego" 
paktu nad Renem, będą miały na wscho­
dzie izolowaną Polskę i Czechosłowację, 
którym Francja, "zakneblowana" na swej 
wschodniej granicy nie będzie mogła 
przyjść w rokowaniach z wydatną pomo-

Koń~~i [U~OłWÓ fU. 
Mortko Frisch jest handlarzem koni ta­

k.im sobie, jak wszyscy inni, co w tym za­
wodzie pracują, nic od nich nie lepszym, 
ani nie gorszym. Handluje oddawna, nie­
gdyś wyłącznie dla chleba, dzisiaj, gdy dzię 
ki Bogu • nielegalnemu eksportowi, czyli 
szmuglowi koni zagranicę, chleba ma do­
syć - także i z zamiłowania. 

T o jednak przyznają mu wszyscy, że 
..lna się wybornie na koniach, lepiej niż in­
ni. Mortce wystarczy raz spojrzeć na ko­
nia. by ocenić wszystkie jego zalety. 

Dzięki temu Mortko Frisch rej wodzi 
na wszystkich większych targowiskach. 
- To też, gdy razu pewnego pan Bogusław 

cą. W swych rachubach liczą pozatem na 
to, iż silny chwilowo opór Francji }JrzzciwM 

ko takiemu ułożeniu rzeczy, będzb mógt 
być przy pomocy Anglji złamany wtedy, 
gdy Chamberlair. stanie w Locarno przed 
widmem zerw~;" ia przez Niemców konCe-

rencji z tych właśnie powodów. 
Konferencja ma się zakończyć około 20 

b. m. a rezultatu jej, tak ważnego dla bez­
pieczeństwa naszych granic, przeWIdzieć 
chwilowo nie da się zupełnie. 

MRÓWKA: - Gdyby każdy pracował tak, jak ia, Lakwitłby dobrobyt w 
państwie naszem. 

PSZCZOŁA :-Islotnie! Liszka-inwalida nie płaszczyłaby się upośledzona bo ... 
lesnem wyrokielIl przeznaczenia. 

BIEDRONKA: - Cóż moje drogie! Matka natura okryła mię proporcem 
czerwonym, symbolem wszeteczeństwa. Snae takie jest moje przeznaczenie - być 
pasożytem i wichrzyć w obronie pasożytnictwa. 

"a straży dostępu do morza. 
ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ POLSKICH DLA OBRONY POMORZA, 

Gdańsk, 14 października. 
Przedstawiciele towarzystw polskich, 

jako to: Związku Obrony Kres6w Zachod­
nich, Związku Powstańców i Wojaków, 
"Sokoła", Klubu Obywatelskiego oraz Li­
gi Morskiej i Rzecznej postanowili powo­
łać do życia Związek Stowarzyszeń Pol-

Na podbój 

skich dla tem skuteczniejszej obrony inle­
res6w Polski na tak zagrożonym, jak Po­
morze i Gdańsk, terenie. 

Akces swój do powyższego stowarzy­
szenia zgłosiły wszystkie towarzystwa pol 
skie w Gdyni. 

-:s:-

b i e g u n a. 
PRZYGOTOWANIA DO NOWEJ WYPRAWY AMUNDSENA. 

Oslo, 1 4 październik~" 
Przewodniczący Towarzystwa Żeglugi 

Napowietrznej doniósł prasie w sprawie 
przygotowań do polarnej wyprawy Amund 
sena, że Ellsworth wyznaczył na cele wy­
prawy 100 tysięcy dolarów z tern zastrze­
żeniem, że wyprawa ta nazwana będzie 
ekspedycją Amundsena i Ellswortha. J;lko 

dalszy warunek Ellsworth poctkreślił ko­
nieczność, aby lot odbył się pod flagą Nor­
wegji. Całe przedsięwzięcie kosztować bę­
dzie półtora miljona koron. Pojutrze wy­
jedzie 25 robotników na Spitzbergen, aby 
tam wraz z miescowymi robotnikami zbu­
dować szkielet i założyć fundamenty pod 
nową halę dla statku napowietrznego. 

---:0:---

znany obywatel i hodowca koni zjawił się 
na targu z parą dobranych koni na sprze­
daż, Mortko był pierwszym, który ję oglą­
dał i oczywiście odpowiednio zganił, ale z 
rąk już nie wypuścił. PrzychodZIli wpraw­
dzie także inni kupcy, konie oglądali i ni­
byto targowali, jednak zaraz odchodzili. 

Nie było innej rady, jak sprzedać pierw­
szemu, a właściwie jedynemu reflektanto­
wi - Mortce Frichowi. . 

Samo się przez się rozumie, że pozby­
wszy się konkurentów, ostrożny Mortko 
wytargował sobie najlepsze warunki, a 
przedewszystkiem dał tylko zadatek, re­
sztę zaś miał dopłacić później, dopiero po 
wypróbowaniu koni. Również i to s'ię sa­
mo przez się rozumie, że Mortko także i po 
wypróbowaniu koni ceny kupna nie zapła­
cił. 

Zniecierpliwiony bezskutecznemi proś­
bami i groźbami pan Bogusław oddał spra­
wę na drogę sądową. 

Mortka nie bojąc się sądów z zasady, 
chętnie wdał się w proces, zarzucając świa 
dom rzeczy, że konie wziął na próbę, że nie 
odpowiadają umowie, oba są w wysokim 
stopniu , wadliwe, jeden ma szpata, drugi 
dwie no!!i lewe etc. etc. 

Nie czekając końca procesu dziedzic 
wyjechał na targi końskie, gdzie mu się u­
dało zakupić nową okazową parę: dogodne 
kasztany ładnie kurtyzowane z przystrzy­
żonemi grzywami, oba młode, jak ogień do 
biegu rącze. 

- Drogie bo drogie, ale za tanie pie­
niądze dzisiaj niczego nie dostanie - ode­
zwał się pan Bogusław z kupna widocz­
nie zadowolony do swego furmana, gdy z 
targu wracali kupionymi końmi. 

- Hm ... mruknął niewyraźnie furman. 
- Może się wam nie podobają? 
- Podobać, to się i podobają i nie po-

dobają. Ale jo ta do nicego sie nie misom, 
prose łaski pana. 

- Pytam się czy konie dobre? 
- Nie najgorse, ale mnie sie tak widzi, 

prose łaski pana, że to nase konie. 
- Jak to nasze? 
- A juści te, co to niby Mortko kupił. 
- Oj Pawle stary, 30 lat koło koni cho-

dzicie i niczegoście się nie nauczyli. Nas:1:e 
konie stare, a te młodę, zaraz widać po zę­
bach. 

- Mortko i zęby potrafi przyrychto­
wać, jak mu potrzeba: zresztą jo się tam 
nie wtykom do tego. 

Str. ~ 

Ucieczka Polaka - defrau­
danta na Litwę. 

Wilno, 14 X. 'lywo komentowa-n~ 
jest tutaj wiadomość. otrzymana ze ~w.ie 
cian, iż w ni.edzielę 11 b. m. wieczorem 
przeszedł na stronę lltewską ,1Jn~. St. Nł'e­
dzłałkowski. brat znanego posła PPS I 
syn zmarłego niedawno powszechni'e ce­
nionego Konrada Niedzial'kowsk!ego. u­
cieczka inż. Niedzia~kowskiego stoi rw , 
~wiązku z catym szeregiem nadużyć naw, 
tury pie;niężnej. Władze polsk~e zażąda­

ły wydania inż. Niedziatko,wskiego. jakc 
przestępcy kryminalnego. Litwini po a­
resztowaniu 'odstawHi Niedział1kowskle­
go do Kowna. 

PW. :s iW 

Niepełnoletniej nie ~Molno 
obcinat włosów. 

300 frank6w odszkodm;;ania 
za obcięcie włosów. 

W czerwcu r. b., mloda mieszkanka 
Dijon we Prancji, licząca lat 17, niejaka 
panna P., przyszła do zakładu fryzjerskie 
go i kazała sobie obciąć włosy. W obec­
nej epoce królowania paziowski.ej fryzu­
ry, życzenie 'takie nie zdziwiło byn.aj- . 
mniej fryzjera, wię,c zrobil, co do niego 
nal.eialo. Piękne włosy panienki pa-dty 
pod ostrz,em j-ego nożyc. Bi,edny fryzIer 
ani przy;puszczal, że będzie za spetnjcn~e 
swego zawodu pocią.gnięty do odpowie­
dzialności sądoweJ. A tak się jednak sta 
to, gdy ojciec owej pa.nienki za~karżył go 
rlo sądu. żądając 300 franków odszkodo­
wania. 

AdwoKat strony skarżące] o'świadczvf 
krótko i węzłowato: Fryzjer -nffe pOwinien 
obcinać młodej panience włosów, wie­
dząc. że jest niepeł:noletnią. 

Adwokat sy.ndy;katu fryZ'jerów w Di­
, 30n, który we wtasne ręce wziąt tę spra­
wę, z niemniejszą werwą oświadczy t: I 

7 

- Wfaścilwie - powiedziat - jedyną 
winą w całej tej sprawie moie być panna 
P., która poświęciła swe włosy na ołtarzu 
mody. Jeśli okazata niep"Osłuszeństwo 
wobec woli rodziców, to rodzioe mają w 
swych rękach środki, aby ją za to ukarać. 

Trudno jednak wyobrazić sobie fry-, 
zj.era, który!by żądał od swej klientki .c/l­
kume1ntów stanu cywilnego lub ł1JpOważ .. 
menla rodziców pod pretekstem. że klient 
ka ta nie doszła jeszcze do pełnoletności.' 
Nie można przeszkadzać fyzjewwi w wy 
konywaniu jego zawodu. I jak zresztą: 
ocenić s~raty moralne i materiałne, ponIe 
sio'11e w powyższym wypadku przez oj_o 
ca? Tego rodzajU st.raty wogóle fu nie 
istnie.ią. Zresztą - dodal z uśmiechem 
adwokat - chciałbym zobaczyć pannę 
P., o której mówią, ź,e jest bardzo ładna. 

Wyrok w pOIwyższej sprawie jeszcze 
nie zapadł, ale niezadtug-o zapewne dowie 
my się, czy we Pran'cji frYzjer ma. lUb uie­
ma prawa obcinać pannie włosy, bez upo­
ważnienia jej oJca. 

---x-
Paweł strzelił z bata, kasztany szybciei 

ruszyły. 
Gdy stanęli na miejscu, dziedzic jesz· 

cze raz okiem znawcy rzucił na kupioną pa 
rę. Był zaś znawcą nielada, bo zajmował 
się hodowlą koni i sam też wydał szereg 
poważnych prac naukowych o hodowli ko­
ni, o krzyżowaniu ras, o wadach kodekso­
wych i o handlu końmi. 

Paweł tymczasem wyprzągł konie, ro­
zebrał i następnie puścił wolno, spogląda~ 
jąc z ukosa na swego pana. 

Brykając i rżąc z radości kasztany po· 
cwałowały prosto do stajni i same odl'azt\ 
zajęły dawne swoje stanowiska. 

W jakiś czas potem wyszło na jaw, ż~ 
konie są stare, sprzedane ongi Mortce na 
jarmarku. 

Tymczasem proces z Mortką tOC7y się 
dalej, a w tej chwili jeszcze nie wyszedł z 
I-ej instancji. 

Pan Bogusław w wolnych od rozpraw 
sądowych chwilach, przygotowuje now<; 
pracę o potrzebie reformy handlu końmi. 
jako przyczynek do ogólnej reformyagrar, 
nej. K. C. 

---::--
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Tegoroczny złoty medal rzymski otrzymał w Paryźu mlod:v 
malarz O.Hartmanh za powyższy obraz: "Tobiasz z rybą". 

§ 

"Zgubiliśmy jedno koło". 
Jeden pilot i siedmiu reporterów. 

Przed kiłku dniami na lotnisku w Rot­
terdamie odbywały sie próby' z nowym 
samollotem pasażerskim, Koolhoven 33. 
Nowy aeroplan ma trzy motory, dwa po 
~kach kabiny, jeden .powyżej. Długi na 
17 m., o rozpięciu 25 m., waży 5.500 klg .. 
może zabrać ciężar 2000 klg. i osiągnąć 
szybkość 160 'klm. 

Dla odbycia próbnego lolu zabrał prócz 
awóch :pilotów, siedmiu reporterów, 

. ':trzech innych pasażerów, 'Oraz kel'n,e.ra. 
który usługi/wal, roznosząc napoje. Na­
. wełnie zauważono, że liczba obecnych 
wynosi fata,lną 'trzynastkę j wszyscy byli 
~chwyceni napowietrzną podróżą. 

W pewmej chwili jeden z piłotów 
wszedł do ka'biny i odezwał się: 

- Proszę się nie niepokoić. Prawdo 
,ltXIdobnie podczas lądowania a;l::traf roz­
bije się na kawałki, a'te nikomu lIie stanie 
się nic złego. 

Pomimo tego zapewnienia pasażero-
wIe pobted1i. 

stko okazalo się zbyteczne. Że uniknięto 
ka:fastrofy, w dużej mierze zawdzięczać 

należy umIejętnemu lądowaniu, którego 
dokonał pilot Geys.el1dorfer, p'elniący sIui 
bę między Holandją a lotniskiem Croy­
don w A'\l.glji. 

---:0 :'~---

Krateczki sądowe. 

Wnpa opuzuoua Pflel mienkU[iw. 
Dobrowolna emigracja. 

Z Londynu do.noszą, że mieszkańcy 
jednej z \wysp tIebrydzkich, noszącej na­
zwe Boreray, opuścili ja w zupełności. 
rakt fen dowodzi jak trudnymi są warun­
ki bytowamia na wymienionym archipe­
lagu. 

Wys,pa Boreray mająca 2 i p61 kilo­
metra kwadratoweg-o powierzchni. była 
zamieszkała od niepamięfnych czasów, 
aczko'lwiek z troon'ością wielką żywi fa 
swych mieszkańców. ZajmowaH się oni 
'trochę rolnidwem, frochę rybofósfwem, 
a także suszeniem t zw. trawy morskiej. 
Ale wszystkie te zajęcia dawaIy im faK 
maty dochód, że często przymierali gło­
dem. 

Skutkiem tego już przed ki'lkudzieslę-

clU laty zaczęli emigrowal z Wyspy re! 
mężczyzn i w si1e wieku, przenosząc się 
gfównie do Kanady. EmigraCja przybra 
ta wreszcie fakie rozmla:-y, u na wY&'Pie 
zosłało zdolnyoh do pracy łylko 4 męi­
cZY1)n. Reszta mieszkańców składa się 
z kobieT, !,71rców f dzieci. 

Wobec ra:kiego stanu rzeczy władze 
szlkockie zakupity na sąsiedniei dużej wy­
spie, Nort Uisl, większy mają;fek, rozpar· 
ceiJowaly go na pewną i10~ć mniejszy;ch 
farm i osadziły na nich całą ludność z 
wyspy Boreray w liczbie 54 osób. 

Obecni,e wię.c wyspa fa została nie­
zamieszkałą, strachvszy swych mieszkarl 
c6w, nie skutkiem katastrofy, ale nrze?' 
dOlbrowol.ną emigrację. 

Ja~~inia halar~U ~[~n~ła j~ W o~i~[ia ~mierri. 
S9adek, którego nie można było znal~i(m 
Przed rokiem wskutek zakażenia po 

nieudanym zabiegu denlystycznym zmarł 
w Budapeszcie szef kliniki psychialry­
czneJ, prof. Moravcsik. 

Śmierć nastąpiła tak nagle, Że nie zdą 
żył on nawet powiedz.ieć żonie. gdzie 
schował SWą gotó~kę . i precjoza. 

Ponieważ byto rzeczą znaną, ii pro­
fesor jako namiętny z'bieracz kosztowno­
ści, uciułał sobie spory majątek, wdowa 
prz.etrza,snęta wszelkie możliwe schowki, 
tak w domu, jak i w banikach, wszystko 
napróino. Prof.esor zbyt dobrze ukrył 
swe skarby, którvch tajemnica zaginęła 
wraz z jego śmiercią. 

Wdowa, niemająca żadnych środKÓW 
utrzymania, popadała w coraz większą 

nędzę i w końcu była zmuszona część 

mieszkania odnająć. Na jej nies~cl ,~ś..:i c · 
odnajemcy byli to łotrzy~sz.ulerzy, ldórzy; 
w pOkojach urządzili dom gry. "Vskutek 
tego powslal szereg zalargów z policją,' 
przycvem pani Moravcsik .i<Jko \Vla~o:::iciel 
ka mieszka'nia, miara w<;iąż do rZYilicnia 
z władzami. . 

Pewnego ra:w dedckl?lwi 7CF.i\ ftcz:\' l: 
sprytnych szu!erów przy ~rLe, \':drapa w· 
szy się po drabinach przez okna. 

Wszystkie te przeiyr..ia tak rozs!roity 
panią Moravcsik, że oneg-daj otrl1tn si ., . 
wypiwszy resztki mcdykaJ1lcntó\'.-, poze 
s-iawionych po mężu . 

-:-:---:--

Genja~ny wIar; e1ts 
Zakład dla umyslo\vo chorych w Bel-' 

farE ma wśród swoich pacjentów nicule-! 
czahlie chorego ittżynicra, soec,ialf stę \'1' 

dzia'Ie budowy maszyn. P;srw. angielskie 
podaj~\, że inżynier fe" kt6reg-o l18,zwiska' 
nie wymieniolJG, dokona t '\" C'Z3S!e swe­
g-o ki.!ijmletnie?;l) pobytu \\' zakhd%:c kil­
ku znakomity.ch \\'ynalazk6 w \',' J.::ied.d­
nic techniki. Oi)i:Cllic pracujl; .l~cl ro/:­
wiązaniem problemu, który rzekomo tJ!J. 
wy":ofać przewr·)t w r"rji'-' :<:', ,:' 
~~.n."t~~.~!,; ... 4.\t ... X'i-jft .. f '" ~ .' ~<Ol>::" 

Piło t zapytał: 

- Klo z panów Jest Inajstarszy? 
Wskazano mu reporlera dziennika 

"RoUerdam Coura.nł". 

Fotograf Z prawdziwego • 

zuarzenla. 
Wtedy pilot zdjąf slwój kask i podał 

go tamtemu ze słowami: 
- Niech pan fo '-lfoży~ Zawsze to 

zabezpiecza trochę przed pęknięciem cza 
szki. Niesfety nie mamy wię.cej takich 
kasków. 

Jed,en z dziennikarzy, nic mO,g-ąc się 

us.pokoić. wychy!it się z kabiny, pytając, 
co się c;fafo. 

- Zgubiliśmy Jedno koło - odpowi·e­
jzj;1f mu pilof. 

Dzie.nnikarz powtórzył fo reszcie obec 
nvcl1 . którzy się uspokoi'li alc z,ac:':Qli my 
ś!cc o odpowiednicl11 nbcz,picczeniu g-ło­
wy. 

W kilka 5ckuild późnie.i S31110101 opu­
ścit się nad JOllliskicl11. 2by Iqdować. Za 
pierwszvIT' dotknieciem do ziemi samoloI 
Pl'zewrócif sic na hole Na szczęście nikE 
nic został mnny. 

Po wyjściu z kabiny czakafa ich niespo 
azianka. 

Z lotniSKa zauważollO zQ:uhc kota i 
,przY,l;OfOWallo ~vszystko na wy;pac1ek ka­
~astrofv_ Na lotnisku czeka,u już lekarze 
z ambulansem i sikawkami do ugaszenia 
ewentualnego o~nia. Szczęściem wszy-

Dziecinne popisy naiwnego młodzieńc~. 
20-1etni Janek Jakubowicz, zam. przy 

ul. Zawiszy 20 (Batuty) od zarania swych 
lat by! dOlbrym chłopcem, slo'wem chlu­
bą rodziców. 

Tak trwało do dwudziestego miku ży 
cia, to jest do ohwili kiedy Janek zacią­
gnął się w szeregistrze.lców. I lam nie­
bawem sfynąt jako młodzieniec pełen 
cnót. 

Ale na krótko; później bowi,em wyro­
biuna opinja prysfa jak bańka mydlana. 
Kto 'był tego przycz.yną? Jak zwykle 
ztc to\varzystwo. 

Janek ",dat sie z kolegami w bardzo 
"tajemnicz,c sprawki: zarząd Strzelca do­
wieclziawszv' się O tem .lanka wvrzllcit. 

Ni·c przc.iąt się tem zbytnio. W mun­
durku strzeleckim narado wal da'le;, ale już 
nie na ,-biórbch, leu Ha spotkaniach mi­
łosnych ze Sta5ią K, zamicszkatą przy 
ulicy Emilii Plater Nr. 7. Jednak w mie­
szkaniu jej nic hvl nir.;dy. Wreszcie pew­
nego piQkncgo dllia ,postanowit złożyć wi 
zytc \v domu Stasi. 

"Vzią\vszy ze sobą kolcgę i przvcisK 
fOrJliV rcwoh\ crt! wszedt do zamieszki\\'a 
nerw ' przcz Stasię domu. rozpytując na­
]1ot1k3l1ych ludzi 'O nicjakie.Q;o Buczko\v­
skie~o. ld6ry wogó1·c na świecie nie isf-' 
rual. 

Byt lo tylko pretekst. Jan/ek bowiem 
roz'powiadaf, że ów Buczkowski - to de 
zer ter. on zaś przysIany jest p.rzez żali­
darmerję. Na potwi·erdzenie prawdy 
słów swoich pokazywał wszystkim re­
wolwer. Ludzie przeczuwając 'W tern coś 
niedobrego donieś,Ji wmig policji; mzpo­
częto dochodzenie i !bohatera naszego po· 
stawiono w staln os'kar.iJenia. 

W kilka dni po tym akcie pechowy Ja­
nek znów miał awanturkę a manowicie:' 
szedt sobie ulicą Pomorską, gdy w pew­
Jlej cl!wiH podszedl do nic!Yo cz.lowiek, 
krzycząc: "lTI<lm cie ptaszku". 

I znów p01icja, komisarjaf, dochodzc­
nie, a wreszcie areszt. 

Okazato się bowiem, że JaKubowsKi 
podawat się za agenta fofograficznego. 
Chodzit po mieszka\liaclt, zachwalal swą 
firme; '118iWlli w'ierzyli, dawali zalicz.ki, Ja 
n.ek brat i nic po'kazyw,ał sie więcej. 

SpFa\vy Janka roznatrvwał w d!lil1 
wczorajszym sędzia pok'oiu VI okręgu p. 
Jl1rko'wski. Za ro\,'olwcr (przycisl\) tpo­
szlo dobrze - un;ewinniol1o go. Gorzej 
byto z ilnkasowaniem bezprawIlem za'H­
c?;ek. sędzia bowiem DO udowodnieniu wi 
Jly skaz ar Janka Jakllbowskiego na 3 mie 
siące więzienia, z z.aliczeniem areszta 
prewencyjnego. (hal) 

\Vedlug ostatnich wymagali paryskic'h 
mistrzów. pl'7.cdRui..:,!jąca się fryzura chło' 
pięca musi być spięta z tylu dwie ... 

Ił I i<mrsDli. 



Dzień w foazi. 
.... 'fi'='-- 'J'---

Na przysł,anku tramwa­
J.owym. 

(n) Goldberg Szmul. zamieszkały przy 
ulicy Nowomiejskiej 22, czekał przy ulicy 
Konstantynowskiej na tramwaj. 

Ciążyła mu paczka, zawierająca .20 re­
I;ztek towaru, postawił więc ją obok siebie. 

Pakunek tymczasem zniknął szybko. 
Gdy spostrzegł kradzież było już za­

późno, złodziej przepadł bez śladu. 
Za wiadomiony o kradzieży V komisar­

iat p. p. wszczął dochodzenie. 

Czego "Dniu nie kradną. 
(n) Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 

sprawcy skradli z fabryki Salomona Ajzy­
ka, mieszczącej się przy ulicy W ólczań­
skiej 91, motor elektryczny, przedstawia­
jący wartość 1.500 złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzi'?-ży 
odnośny komisarjat p. p. wszczął energi,::z­
ne poszukiwania. 

Pokłosie gło~ljj,,, 
(x) 17-Ietni Henryk Olszewski, zamiesz­

kały przy ulicy Gubernatorskiej 14, prze­
chodząc ulicą Kopernika padł z osłabienia. 

Zawezwany lekarz pogoŁo\via, po udzie 
leniu pierwszej pomocy, odwiózł ofiarę gło 
du w stanie nieprzytomnym do Zbio!'1i 
Miejskiej. 

-~-:-:-!-

Pod nfeobecnośf 
chlebodawców. 

(n) W dniu wczorajszym do IX komi­
sar;atu p. p. zgłosiła się pani Marja Tar­
czyńska, zamieszkała przy ulicy Ogrodo­
v,,-ej 74 i zameldowała o kradzieży dokona­
nej przez jej służącą Józefę Bojdan, miesz­
kankę wsi Sieciechów, powiatu piotrkow­
skiego. 

Bojdanówna, wykorzystując nieobee­
.1OŚĆ chlebodawców skradła rzeczy na su­
mę kilkuset złotych, poczem usiłowała 
~biec. 

Policji udało się jednak wieśniaczkę za­
trzymać i wraz z odpowiednim protokółem 
przesłać władzom sądowym. 

-(!)-.. AdAMAMi w 

RONIL NYLO. 74 

Dlaczego? 
- Patrzcie-no, jaki z mojej siostrzenicz 

ki ranny ptaszek! - rzekł Francis Markru 
te. Zara jednak nie zareagowała na jego 
żartobliwy ton, a gdy Turner i reszta służ­
by wyszła, zaczęła bez ogródek opowiadać 
co ją dręczyło. 

- Tristram był na mnie bardzo rozgnie 
wany wczoraj wieczorem, ponieważ tak 
późno wychodziłam z domu. Poszłam, aby 
się dowiedzieć czegoś o Mirku, o którym 
już tak dawno nic nie słyszałam, ale nie 
mogłam oczywiście tego powiedzieć Tri­
stramowi.. Proszę cię więc bardzo, abyś 
mnie zwolnił od danego tobie przyrzecze­
nia, że bez twojej wiedzy nie będę przed 
Tristramem poruszała tego tematu. 

Markrute zmarszczył czoło. Chwila do 
poruszania drażliwych spraw rodzinnych 
była dla niego jaknajbardziej nieodpowie­
dnia. Z drugiej strony był człowiekiem za­
nadto uczciwym, aby nie wzdrygać się 
przed konsekwencjami, jakieby mogły wy­
niknąć dla Zary w razie, gdyby Tristram 
powią! co do niej niesłuszne podejrzenia. 

- No dobrze - rzekł - opowiedz mu 
więc, co chcesz ... on wygląda bardzo nie-

,tÓDZKlE ECHO WIPC,7r UZNE" dnia 14 paźdzIerniKa 1925 rOKt' 

c h t r oj e. 
Ta zniewaga 

(n) Mała posesyjka przy ulicy Obywa­
telskiej Nr. 39 była w dniu wczorajszym wi 
downią batalji, stoczonej przez jej miesz­
ka,ticów. 

Powodem były nieporozumienia, jakie 
często mają miejsce między sąsiadeczkami. 

Pani Zofia Wąsik i Marjanna Nyk za­
przyjaźniły się do tego stopnia, że najmniej 
szą wiadomością swego prywatnego życia 
dzieliły się wzajemnie. 

Długo trwała przyjaźń, lecz z hi.,g!em 
czasu psuć się poczęła. Trudno twi~rdzić, 
co było powodem, chociaż takie gniewy 
bywają zwykle bez powodu. 

Sąsiadki gniewały się nie na żarty. -
Unikały się wzajemnie, a kiedy doszło do 
przypadkowego spotkania, wtedy kłótnia 

krwi wymaga • 
była zgóry przewidzianą. 

Pani Wąsik o każdej awanturze zapo­
minała niebawem, gorzej jednak było z Ny­
kową. Ta doznanej zniewagi znieść nie 
mogła. 

Wtajemniczyła nawet w tę sprawę swe 
go męża. 

Oburzył się pan' Bolesław bardzo. 
- Muszę jej dać nauczkę - wykrzyk­

nął i wziąwszy swą połowicę wtargnęli do 
mieszkania Wąsikowej, pobił ją aż do u­
traty przytomności, poczem wynieśli się ci 
chaczem .0 awanturce tej dowiedział się 
jednak XII komisarjat p. p. i pociągnął kre 
wkie małżeństwo do odpowiedzialności są­
dowej 

---,0---

ZamQrska zabawa. 

Tombola urzlldzona przez kolonję polakIl w Argentynie lia cel dobroczynny. 

[u ~ie łzieje l wło!ami. ~tóre o~[inajij łO~lian~i ? 
Pończochy, otomany I materace. 

Gdile sIę podziewają opadłe l!lście z 
drzew? 

- Odzie się podziewają tzy, co ,płyną 
z OCZt1? 

Oto senfymenblne pytania, które u­
zupetnjć można jeszcze je'dnem, bardziej 
akfualnem: 

- Co się dziej·e z wro·sami, które ob­
cinają rodzianki ? 

Wi'adomo, iż p raib abk i i babki nasze 
wyplatały z nich medaIjony i przechowy­
waty w nich zasuszone k\viaty i wspom­
nienia miłosne. 

Dzisiejsza epoka jesf o wiele prakty-

szczęśliwy, a ty niemniej. Czyś mu jeszcze 
od czasu twego ślubu nie pozwoliła zbliżyć 
się do siebie? Jeżeli tak czynisz, moje dzie 
cko, możesz go łatwo utracić. Nie możesz 
mężczyzny o jego charakterze traktować 
w ten sposób; a jeżeli to robisz, to on cię 
opuści. 

- To nie ja go odstręczam od siebie, 
on to czyni sam z własnej woli. Powiedzia­
łam ci przecież na MontHchet... że teraz 
już zapóźno na odwrót. 

W tej chwili wszedł lokaj: 
- Jakiś pan telefonuje i chciałby mó­

wić z lady Tankred - rzekł z ukłonem do 
Zary. 

Zara zapomniała o swej zwykłej powa­
dze i pobiegła szybko przez halę do bibljo­
teki j wiedziała, że nie mógł to być nikt 
inny, tylko Mimo. Opanowała się jednak 
po chwili, zwolniła kroku i rzekła do służą­
cego: 

- Proszę mi zamówić natychmiast do­
rożkę. 

Wzięła słuchawkę do ręki i usłyszała 
rzeczywiście głos Mima, który tym razem 
był dziwnie nerwowy. 

Z jego urywanych zdań mogła się do­
wiedzieć, że mała Agatka drażniła Mirka 
i wkońcu połamała jego ukochane skrzyp­
ce. Wypadek ten podniecił go do tego stop 
nia, że w swoim gorączkowym stanie do-

cz.niejsza. 
Naidelrkatniersz.e z delikatnych ~.rło­

sów miesza się z jedwabiem i wyrabia się 
z nich poń-cwchy. 

Nie wie o tern piękna dama, iż {O, co 
nosila ki'edyś na g!owie, nosi obecnie na 
nóżkach. 

Grube 1 twarde warkocze, używa się 
do niższych celów, a zatem wypychania 
otoman i materacy. Nie jest wię·c żadna. 
przenośnią, gdy się powie w obecnej do­
bie: 

- Ten sybaryta sypia na Iwa.rkoczach 
kobiecych. -szedł do granic szaleństwa. Zaczekał, aż 
cały dom ułożył się do snu, z nadludzką si­
łą wyszedł z łóżka, ubrał się i z pieniędzmi, 
które otrzymał od Zary, a miał 'schowane 
na dnie kufra wymknął się na stację. Bie­
dny kaleka czerpał swe siły z niezwykłe­
go podniecenia, które go ogarnęło. Kupił 
na stacji bilet do Londynu i pojechał do du­
żego miasta, aby poszukać swego ojca. -
Swoje połamane skrzypce wziął ze sobą, 
zapakowawszy je w kawałek zielonego su­
kna. Suchy, uporczywy kaszel męczył go 
bez przerwy, kaszel, który niepokoił Mi­
ma do najwyższego stopnia. Po przyjeździe 
do Londynu miał jeszcze tyle pieniędzy, a­
by wziąć dorożkę i dojechać do ulicy Ne­
vilIe. Tutaj nie mógł jednak nikogo się do­
budzić. Mimo usłyszał wreszcie dobijanie 
się i zeszedł sam, aby otworzyć bramę. -
Znalazł tam przemarzniętego i skulonego 
Mirka, który już chciał się ułożyć do snu 
u wejścia. Ułożył go do łóżka, dał mu się 
napić ciepłego mleka, a następnie pobiegł 
do najbliższej stacji telefonicznej, aby za­
telefonować do niej . .Mirko czuł się bardzo 
źle i wyglądał strasznie ... Zara powinna na 
tychmiast przyjechać, błagał Mimo na za­
kończenie swej rozmowy. 

W tej chwili wszedł Tristram do po­
koju, zobaczył jej rozpaczliwy wyraz twa­
rzy i usłyszał następujące słowa: 

!!tr. 6 

Swiatła, trotuarów I 
wołają mieszkańcy dzielnic 
kraflcowy<:h naszego grodu. 

Z ni'eznanych powodów dziell1!oe krań 
cowe Łodzi komp>!. są wydziedz:czo.ne z 
pod opieki ojlCów miasta_ Niemoiliwern 
jest do opisa'nia bloto, które utrudnia ko­
munikację w tych dzielnicach, ." cuch II 4-
ce wyziewy stanowią l;ló\YII: ' "~lączkC;' 
mieszkańców. 

Mieszkańcy dzielnic krailCO\'.-rch mi?.­
sfa są obarczeni podatkami na równi z 
mi·e-gzkańcami centrum miasta, n:rtomiast 
nie mają, ani oświetlo,nych ulic. :'.ni tro­
tuarów. 

Wobec słot Jesiennych i· zbliżającej si, 
zimy, trudno Jest im przedostać się do 
centrum miasta, bo nielylko błoto, ale i 
ciemności panujące na ulicach stan o \\7i ;;; 
nievfzezwyciężone prawie 1rud'finŚc: ;. 

Wszak peryferj·!" Łodzi muszą t'ei i 
młodzież szkołną wysyłać do miasta. kfC) 
ra brnąc, ;po btod.e często przeziębia się 
j choruje. 

-:s:-

Rękoczyn złodziejski. 
(x) Franciszkowi Zielińskiemu, zamie· 

c;zkałemu przy ulicy Przejazd 59, skradzio­
no w gmachu Poczty Głównej z kieszeni 
200 złotych. 

W związku z powyższą kradzieżą po­
licia aresztowała niejakiego Janosa, zarnie­
szkałego przy ulicy Targowej 19, który sta 
le kręcił się obok poszkodowanego. 

janosa zatrzymano do czasu przepro­
wadzenia dochodzenia. 

---0-

~Ia CO powinna policja 
zwróclf większą uwagę. 

Jednem z wielu szkodliwych zjawisk 
powojennych jest również niebywałe "roz­
wielmożnienie" handlu wędrownego nie­
tylko towarami tanie mi wyrobów ludo­
wych, przeznaczonemi dla ludności mniej 
zamożnej, ale i galanterją wykwintną. -
W ędrowny ten handel przynosi dużą kon­
kurencję właścicielom stałych sklepów i ci 
ostatni wnoszą nań częste skargi do odno­
śnych władz. Handel wędrowny przynosi 
również stratę państwu, ponieważ trud­
niący się nim nie ponoszą ciężarów podat­
kowych. 

Policja powinnaby zwrócić baczną u· 
wagę na tego rodzaju handlarzy i w ra:de 
nieposiadania przez nich odpowiedniel~o 
patentu doprowadzić ich do urzędu ska'· 
bowego. 

---::---
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- Tak, tak, kochany Mimo, będę tam 
za kilka minuf. 

Zanim się spostrzegł, o co właściwie 
chodziło, wybiegła Zara obok niego przez 
halę i wpadła do czekającej przed drzwia~ 
mi dorożki. Wychyliwszy się, rzuciła do­
rożkarzowi nerwowo nazwę ulicy, poczem 
dorożka natychmiast ruszyła z miejsca. 

Imię "Mima" wyprowadziło Tristrama 
znowu z równowagi. Chwilę namyślał się, 
co ma uczynić, poczem pochwycił kape­
lusz i zarzutkę i ku zdumieniu służby wy­
biegł szybko na ulicę. W ulicy Grosvenor 
spotkał taxisa, który natychmiast zajął, ka­
żąc jechać za znikającą już w oddali doro­
żką Zary. 

- Jedź za tamtą dorożką! - krzykną~ 
do szofera. - Otrzyma pan złotego suwe­
rena, jeżeli pan jej nie straci z oczu. 

Zaczęła się gonitwa. Musiał się dowie­
dzieć, dokąd ona się wybrała_ Czyżby była 
tak bezczelną, że się nie krępowała tele­
fonować do swego kochanka z domu wuja? 
Wściekłość Tristrama nie miała żadnych 
granic i zdawał sobie tylko sprawę, że gdy­
by ich teraz spotkał in flagranti, zabiłby ją 
i jego bez najmniejszego wahania. 
IIJIF!.~"""" "" . ~; • . .,'łl:łlL .... :JO!",. ~."r, - " 

(D. c. n.) 
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Miljony szczurów roją się po wszystkich kątach Łodzi, a my przyglądamy 
się obojętnie. 

Czy zdaj.eJ11v sobie s-Nawę z Tej oKrop 
nej plag:, jaką są setki ty~!ęcy, ba - mil­
.iony szczurów, g.nieżdżących się rojami 
wszędzie, we wsze1kich zakamarkach; 
kątach .naszych podwórek, w ściekach, 
kanarach, piwni,cach, suterynach, s~ła­
dach? .. 

Plaga szczurów to kwestia nie braha. 
Jest to sprawa o wiele poważ:niejsza. niż 
na -pozór się wydaje. Ze szczurem, sta­
łym mieszkańcem śmietników, dolów Ido 
acznych i wszelkich innych za-powietrzo­
nych Ulbikacyj, należy przedewsczyskiem 
walczyć w imię na.ielementa.rniejszych 
7.asad zdrowotności, bowi·em szkodliwy 
gryzoń ten jest odwiecznym rozsad.ni­
ki·em chorób, 'nawet epidemij. 

ZASZCZURZONA Lónt. 
Gódź, jako miasto znajdujące się w 

;wyją'tkowo fata'lnych warunkach hygje­
-nicznych, cierpi więcej może wskuf)ek 
plagi szczurzej, niż ni·ejedno irune mia­
Sto. 

Wypadki bezpośred'TIiej kolizji czto­
w.i·eka ze szczurem na1eżą na szczęście do 
rzadkości. Szczur ucieka przed czto­
wiekiem. Wiadomo jednak. :he znalaz1-
szy się 'W sytuacji bez wyjścia, nie wi­
dząc możności ucieczki, rzuca się na czfo· 
wieka i gryzie. Doniesiono nam o wypad 
ku. który wydarzyf się przed kilkoma 
dniami na dziedzińcu do.mu Nr. 31 przy 
ut. CegiehManei: cztowiekowi, zajętemu 
wyblerarniem śmieci z dołu, wskoczy t na 
plecy ogromny szczur i dobrawszy się w 
mgnieniu oka przez kark do ciala - zdą­
żył niegodną zazdrości ofiarę niezwvkf·e­
go wypadku dotkltirwie p02ryźć, nim · obec 
ni zdołali rozwścieczonego grYZO-llia zrzu 
cić i potratować nogami. 

Wy;padek taki może być nietylko "lro 
chę" nieprzyjemny a-le wrę.cz tragicz:ny, 
należy bo'wi·em z wielkiem prawdopodo­
bieństwem przypuszczać. że był d01knię­
ty wścieklizną i mógł jad choroby tej za­
szczepić pogryzionemu. 

Z PLAGĄ NALEŻY BEZWZGlĘDNIE 
WALCZYć! 

Cóż dziwnego, że plaga szczurów sra 
ży się w Łodzi? Warunlki hy~jeniczne 
sprzyfają j-ej, a nic nie czynimy, abv i·ej 
przeciwdziałać ... Mało ludzi wie () fakcie. 
że szczur - jak każdy w gromadze żyją 
cy gryzoń - rozmnaża się nadz'Wyczi1.i­
:nie. Nieprawdopooobnvm może wyda 
się fakf, że z jednej parki wytworzyć sie 
może przy sprzyjaiących warunkach. w 
,przeciągu roku blisko miljon szczurów, a 
jednak stwierdził to na podstawie obser­
wacji p. tlogarth. A.n.glJik. stO.1ą-cy na cze­
le wi-e1kobrytańsbego urzędu państwo­
wego do walki z epidemjaml... 

W Londynie, gdzie sprawie tępie111a 
szczurów poświęca się bar~lzo dużo pra­
cy i energii. istnieje specjalny urząd te­
pienia tych szlkodnikÓw. W określonych ..... -
Noża wbitego w czaszke. 
nie motna było WYCiągnąć 

Straszny czyn robotnika. 
Z P01Uorza donoszą 

Jak walczą z plagą tą zagranicą? 

odstępach czasu ·(kilka razy mi'esięcznie) 
muszą \vtaściciele domów londyńskich roz 
sypywać na terenach nieruchomości 
swych specjalne preparaty trujące, któ­
rych masowe przyrządza'nie po uprzed­
niem wypr6bowaniu skuteczności n.ależy 
do wspomnianego urzędu. 

W zakres cZY'nności urzędu wchodzi 
także enenticzna pro.paganda wa-lki i u-
świadamianie ludności. . 

Identyczny środek stosuje magIstrat 

w Wi-ednlu, również inne wielkie mIasta 
:Europy odda \",na już Zlwrócily uwagę na 
prob'lem?t walki ze szczurami. U nas 'TIk 
w tym kierunku nie robi się, acZkolwiek 
ni,ema w Łodzi ani jednego podwórza, ani 
Jednej piwnicy, ani jednego dołu kloacz­
nego. gdzie nie witoby się od sympatycz 
nych tych stworzoqlek. 

CZY byłoby od rzeczy podsunąć oj­
com miasta myśl zajęcia się tak ważną 
sprawą? X. 

U pana Nowobogackiego. 

Lokaj: - Przyszedł znakomity portrecista Wojciecn Paleta, kt6rego 
jaśnie pan zamówił. 

P. "oVJobog~cki: - Bardzo dobrze. Obejdź z nim cały pałac 
i każ mu pomalować ramy u okien drzwi. 

Co się dzieje w podrzędniejszych restauracjach? 

Rok 1925 odznacza się szczególną sta­
gnacją z powodu braku gotówki i ogólnego 
zastoju, likwidują się nawet najsolidniejsze 
firmy. Każdy dzień przynosi jakąś nową u­
padłość, życie gospodarcze zamiera, ku­
pujących coraz mniej. 

Czy miasto nie obchodzi nic moralno·ść 
społeczeństwa, którego pokażna część 
przez uczęszczanie do tych knajp, zatraca 
tam poczucie ludzkości.? 
.ewe· MM' 

Kącik dla pań. 
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ZAMIAST PELJETONU. 

8ai~a wnho~nia ma ~tanly[b. 
Op()IWiedziano mi bajkę. 
Są takie bajki dla sfarszyoh ... 
W p.ew,rrej krainie dale!ko na Ws·cho· 

dzie żył władca, który Ciągle potrzebo­
wał pi,eniędzy. A że każdy władca ma 
na to stary i wypróbowany §rodek­
"podatki", więc nałożono na iudność 0-
we.g"o krajU podatki... 

Pewnego dnia zapytał władca swego 
wezyra? 

- Co tam słychać? Jak ptY'ną poda·t­
ki? Co naród mówi? 

Wezyr skłonił się głęboko i odpowie-
dział: 

- Płacą i ,płacą, panie! 
Wf)edy władca: 
- Przykręć śrubę podalkową moc­

niej! Niech płacą więce.i! 
- Rozkazałeś panie! - odpowiedział 

wezyr i ,pod.!Wyższył podatki. 
Po pewnym czasie znów pyta wład­

ca: 
- J3ik płyną podatki? ·Co mówi na­

ród? 
- Płacą i płacą, panie'! 
- Przykręć mocniej śrubę! Niech pła-

cą! 
Po 'tygod.niu znów ta sama rozmo­

wa itd. 
Wreszcie .po upływie paru 1{war"ta­

łów na zwykłe zapyta'nie władcy mnie .. 
szany w-ezyr odpowiedział: 

- Nie rozumiem, nas.fępCfo proroka. 
co się dziejoe... Przestali -pła·cić... Gdzh~ 
się zjawię ja, czy komisarze mol. wszę­
dzie się śmieją ... wszyscy... aż do roz,­
puku ... 

Władca aż skoczył na tronie: 
Co talkiego? Smieją się? To nie do­

brze! Odkręcaj"Że śrubę z powrotem ... : 
Źle jest. kiedy naród śmieje się z podaf- · 
ków ... 

Taką wschodnią bajkę opowiedziano 
mi wczoraj. Pochodzj ona podobno z jed. 

. neg-o wielkiego miasta, które nazywa Się:' 
Łódź. B. 

Dziecko tonie na ulicy 
Fatalne skutki czerwonej 

gospodarki. 
Z Sosnowca donoszą:. . 
W czoraj w bajorze na ulicy Dziewiczej 

w 100 tysięcznem mieście w Sosnowcu; 
będącem pod rządami socjalistów, utonęłQ. 
dziecko - Helena Basiak. 

Zwłoki tego dziecka są tragicznym do 
kumentem fatalnej gospodarki Magistratu. 
który będąc głuchy na nawoływania pra­
sy miejscowej, by raz nareszcie na ulicy", 
Dziewiczej zrobił porządek, nic dotąd . 
tym kierunku nie uczynił. 

Magistrat kazał skopać ulicę. Jest na 
niej teraz dużo dołów napełnionych cuch­
nącą wodą. 

Nareszcie doczekał się Magistrat tego, 
że z dołu takiego wyciągnięto wczoraj trup 
dziecka. 

Jest to niebywały skandal, aby w stu­
tysięcznem mieście tonęło dziecko na środ­
ku ulicy, dlatego tylko, że panowie z Ma­
gistratu nie mieli dotąd czasu na to, aby 0-

bejrzeć i naprawić nieporządki, których 
sami stali się przyczyną. 

---'0---

One~daj pokłóciło SIę w Golinie dwóch 
robotników dominjalnych, Orlik i T omczyk 
W ciągu sprzeczki Orlik zapowiedział prze 
ciwnikowi, że wieczorem po pracy sprawi 
mu "porządne lanie". Tomczyk, czy z oba­
wy przed tern "laniem", czy też z zawzię­
tości bezmiernej, uzbroił się w długi nóż i 
wcześniej opuścił pracę. Orlik tymczasem 
uspokoił się zupełnie i nie myślał już o dal-
3zem prowadzeniu zatargu, gdy naraz: w 
drodze do domu, Tomczyk zastąpił mu dro 
gę i z całej siły pchnął go nożem. Skutki 
tego czynu były okropne: Orlik osunął się 
natychmiast, zalany krwią, na ziemię i u­
i:racił przytomność. Nóż tak się wbił w 
kość czaszkową, że ani lekarz, '!.ui silni lu­
dzi~ nie zdołali go wyciąg,1ąć. Nieszczęśli­
wego Orlika odwieziono samochodem do 
szpitala w Rawiczu, gdzie nazajutrz, nie od 
zyskawszy przytomności, około godziny 10 
przed południem skonat. T omczyk oddał 
się sam w ręce pl..,licji. Obcc:de gorzko swe 
go nierozważnego czynu żałuje, przyzna­
jąc, że niepotrzebnie dał się unieść złości. 

A jednak mimo ciężkiego kryzysu pew­
ne warstwy społeczne mają jeszcze środki 
na zbytek. Dowodem tego są podrzędniej­
sze restauracje w Łodzi. 

Bawią się tam młodzieńcy, nad którymi 
brak dozoru rodzicielskiego, bawią się lam 
córy nadobne szukające towarzystwa męż­
czyzn, z którymi zawierają ad hoc znajo­
mości, by potem wpaść w sidła nikczem­
nych sutenerów i powiększyć szeregi pro­
stytutek. 

Jakie suknie b~dą panie nosiły w zimie? 

-' ;--:-..:.-~-----! 

Gdy gość jest pijany, kelnerzy bezczel­
nie dopuszczają się oszustw i liczą bez­
przytomnym ceny wprost horendalne. 

Dziwić się należy, że odpowiednie czyn 
niki jakoś nie poświęcają uwagi tym loka­
lom, gdzie nieraz dzieją się rzeczy niesły­
chane. 

Ilu to gości, którzy przepili wszystko 
zostało bez ceremonji wyrzuconych na 
bruk? Ilu zostało okradzionych przez ćmy 
uliczne? I 

Spuszczać z oka tych zbiorowisk najpo­
dlejszych szumowin, nie kontrolować. nie 
wgłębiać się w ich tajemnice czynnikom 
odpowiednim nie wolno l 

Obecny sezon będzie słał pod znak~em koloru rdzawego. 

Zima idzie już na dobre i, chociaż z 
żalem, trzeba pochować do szaf wszy­
stkie lekkie i powiewn.e sukienki i wło­
żyć cięższe suknie, chroniące przed chło­
dem. 

W tym roku m:r;kka wefna najbardziej 
jest noszona. Rozmaitość jej jest ogrom­
na. Nie wyrabiano Inawet dawniej tylu 
g-a.tunków we?ny. ani też tylu je.i oko'lorów, 
zwfaszcz.a jasnych. Czarne suknie w dal 
slzym ciągu nie mają łaski. Sfużą ty.lko 
do żałoby, albo też mają barwne przybra 
nia, które .niemal całkowicie zacierają 
czarne Ho. Najwięcej tej zimy noszony bę 
dzie kolor rdzawy, który wygląda bar­
dzo efektow_nie i sfro.i!11e. Nie jest on jed 
nak dostateczny dla osób o ciemnej lub 
żóHa \ve.i cerze i dla tych modny j.est dru­
gi kolor - gmnatowy, od jasnego błęki-

tu, aż do. ciemnego granatu we fiolet wpa 
dai~cego. 

Krój sukien - "doche" - zaczynają­
cy się niżej stanu i idący wokoło sukni. 
albo też "tylko maty cloche z przodu lub 
po obu bokach. 

Zeszłoroczne suk1e.nki o prostej bar­
dzo linH łatwo prz.erob:ć. wstawiając wa­
chlarze, które też sa noszo.oo z bOków, 
lub na przodzie i kombinując je z innego 
materjału, harmonizującego z kOllorem 
sukni. 

Codzienne sukienki pl"zybiera się haf· 
tern z włóczki htb grubych jedwahi. Mod 
ne też bardzo są 3płilcacje ze złoconej lub 
srebrnej skóry, które też dosko'nale na­
dają się na gradki kołnierzyk i mankiety. 

Rękawv cHuzie. u datu z1·ekka rozsze­
rzone, spódniczki zaś krótkie jak dawni,.' 
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~tOW. ~portowe to równie i pionierlY ~llłtury naro~ll. Z pobytu naszych piłkarzy w Turcji. 
Wsp6łpracują nad odrodzeniem fizycznem. Mile przyJ-:cie. Kiepsk;.; jazda na osłach. 

We wszelkich zawodach sportowych 
muszą obowiązywać jednakowe, wiążące 

. zawodników przepisy, które są ogólnie u­
znane, jako obowiązujące dla zawodów w 
tej samej gałęzi sportu. I skoro w jakiejś 
mie'jscowości znajdzie się pewna liczba o­
sób, którym przyświeca ten sam cel i któ­
rych interesy idą po jednej linji, wówczas 
łączą się one w stowarzyszenie, ażeby wy­
stąpić jako silna całość i łatwiej przez to 
swoje zamiary urzeczywistnić. 

Ze swojej strony znów stowarzyszenia 
sportowe o tych samych celach łączą się z 
sobą w związki, które stoją na straży ochro 
ny ich interesów, a zarazem i praw wiążą­
cych każde z nich. 

Można już dziś powiedzieć, że prawie 
wszystkie stowarzyszenia sportowe u nas, 
o ile zajmują się specjalną gałęzią sporto­
wą, przynależą do związków, o ile zaś ja­
kieś stowarzyszenie sportowe obejmuje kil 
ka gałęzi sportu, co zasługuje tylko na jak­
największe uznanie, to wówczas poszcze­
gólne jego sekcje sportowe podlegają pod 
względe msportowym specjalnym związ­
kom sportowym. Bez ostrych przepisów 
sportowych z wyraźnie określonemi warun 
karni i bez twardej dyscypliny sportowej 
nie ma możliwości urządzania zawodów 
sportowych. Dla każdego startującego mu­
szą być jednakowe warunki obojętne, czy 
on startuje w swoje mieście, czy też na dru 
gim końcu swego kraju. 

Ażeby jednak także dla całego świat8; 
ltworzyć jednakowe warunki w odniesie­
niu do udziału w zawodach, oraz zdobycia 
t'ekordu, połączyły się państwowe organ i-

Notowania złotego zagroołcą. 
Za 100 złotych Zurych 84.40, Berlin 

noty większe 68.75 - 69.45, noty dro'b­
ne 68.45 - 68.85, V,Typtatv na Warszawe 
69.02 - 69.38, na Katowice 68.92 - 69..?S 
na POZlnań 69.22 -- 69.55. Gdańsk 86.69 -
86.9l. Prag'a 556, Wiedell czeki 116.65 -
117.25. banknoty 116.40 - 117.40. Lon­
dyn za jeden funt szter·lingów 29.-

Za~raniczny rvnek nie!'1;p-Źl1Y J towarowy 
Londyn. N. Jork 4.84 1/8, Hnlandia 

12.04 i pór. FranCja 106.65, Belg-ja 106.52, 
\Vłochv 122.12, Niemcy 2D.33. SZlwajcarja 
25.10. Danja 19.70, Szwecja 18.07. Norwe­
gja 23.80, Helsingfors 192.25. Praga 
163.25. 

Rzym. LOlndyn 106.39. N. Jork 21.98. 
Sz\vaicari(l 423. 

Gdańsk. Notowania w g'u1dellach 
g'da(l~kich: 100 marek Rzeszv 124.045 -
124.355. 100 zfotych polsQdch 86.69-
86.91. czek na Londyn 25.21. l·e-!cgraf. vvy 
praty na Berlin 123.945 - 124.25'5, na War 
szawe 86.nz - 86.23, na N. Jork 520.60 -
521.90. lIa J(onenhag-e 126.592 - 126.908. 

Zurych. Paryż 23.75, Londyn 25.10.7. 
N. Jork 5.18.7, Rerlin 1.23.4. Wiedeń 73.15 
Warszawa 84.40. 

Nowy Jork. Dewizy. L<mdyn za jeden 
funt sztcrL 4.84 lIR, tendencja zmie'1na. 
la 100 jednostek mo'netarnych: Paryż 
4.52 i pM. Berlin 23.80. Wiedeń 0.014. 

Am~ter(lam. Dewizy. Warszawa 0.42. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Now" J01"k. 13 X. Dowóz ba\\'efny do 

(lodów AtJal1tvku i Golfu 96.000, we­
wnatrz kraiu 131.000. wywóz do An.g1ii 
28.000. na lwtlTvnenl 44.000. Loco 21.60. 
paźd'liernik 21.60 - 21.60, grudzien 21.55 
- 21.56. styczeń 20.81 - 20.82, marze.:: 
21.10 - 21.12. Jnvieciell 21.20 - 21.20, 
lnąi 21.30 - 21.3.3. Hoiec 20.90 - 20.92, 
siernień 20.70 - 20.70. wrzesie6 20.60 -
ZO.GO .. 

Nowy Orłea'n, 13 X. Bawełna. Loco 
21.12. październik 20.94. grudzień 20.86, 
"tyczeń 20.83, marzec 20.87, maj 20.84. 

zacje sportowe świata w międzynarodowe 
związki, których przepisy są powszechnie 
obowiązujące. Pobudkami, które skłaniają 
stowarzyszenia sportowe do wstąplenia do 
związku, są oprócz jednakowych przepi­
sów tamże obowiązujących także i mo­
żność uzyskania boisk, większa podnieta 
we wspólnem uprawianiu sportu, pewna to 
warzyskość właściwa człowiekowi, dalej 
wymiana wspólna poglądów, wspólne wy­
dawnictwa sportowe, poparcie, udzielane 
dla wybijających się jednostek lub drużyn, 
wreszcie także i pewne korzyści materjal­
ne. 

(Wywiad "Echa Wiecz,." z Jaiiczykiem). 

AI~ nie tylko względy praktyczne rrze~ 
mawiają za przynależnością do towarzystw 
sportowych, moment wychowawczy jest 
także nie .bez znaczenia, stowarzyszenia 
sportowe wychowują bowiem swych człon 
ków na sportsmenów i wykonują pracę wy 
chowa wczą, ogólnokształcącą. 

Stowarzyszema sportowe są pionierami 
kultury, troszczą się o odpowiednif:, racjo­
nalne uprawianie sportu, przełamują róż­
nice stanu i pochodzenia, pomagają przy 
oqbudowie obyczajów i współdziahją nad 
odrodzeniem fizycznem społeczeństwa i w 
tem ostaŁniem zadaniu leży ten wIE:lki cel 
sportu polskiego. 

Nie ulega kwestji, że organizacje nas'z-; 
l;lie są wolne od różnych wad, sport winien 
być między innemi wolny od polityki i nie 
mieć nic wspólnego z wyznaniem. Nic nie 
jest zdrożniejszem i nic nie jest bardziej 
niezgodnem z duchem sportu ,jak budowa 
klubów sportowych dla religijnych, czy też 
politycznych motywów. K. C. 

• 
ZYCIE EKONOMICZNE. 

Wyjazd części ekspedycji polskiej do 
Turcji z Krakowa nastąpił dnia 28 wrześ­
nia. Po drodze dołączyli się we Lwowie: 
Kuchar, Gorlitz, Hanke i Słcinecki, a w Bu­
łaju (Rumunja) reszta ekspedycji, powra­
cająca z Wiednia. 

Podróż statkiem przeszła dla wszyst­
kich szczęśliwie i wesoło. Należy podkreś­
lić uprzejmość władz tureckich, które przy 
sprawdzaniu wszelkich dokumentów nie 
czyniły żadnych trudności. 

W porcie w Konstantynopolu na spot­
kanie reprezentacji polskiej przybyli przed 
stawicie le związku tureckiego oraz pol­
skiego poselstwa. Przywitanie było bardzo 
serdeczne, przyczem każdy gracz otrzymał 
odznakę kokardkową o barwach narodo .. 
wych, zaś prezesowi i kierownikowi ekspe 
dycH wręczono piękny bukiet. 

Wycieczki takie połączone są zwykle 
ze zwiedzaniem różnych zabytków, któ­
rych w Konstantynopolu jest bardzo wiele. 

Pobyt naszych piłkarzy w Turcji był­
bardzo urozmaicony. Najwięcej humoru 
spra wiła naszym graczom wycieczka na 
wyspę Pink-Ponk. Okazuje się, że dobry, 
piłkarz nie jest jeszcze dobrym -jeźdźcem. 
Przekonali się o tern prawie wszyscy, gdy 
na osłach zdążali po wzgórzu do zamku. -
4~godzinna podróż na tych zwierzątkach 
była dokuczliwą dla niektórych graczy, 
gdyż zbyt często musieli zbierać swoje ko­
ści z ziemi. 

Mieszkańcy okoliczni nie szczędzili na. 
szym owacyj słysząc polskie pieśni. 

Pomyilne ~oro~~OPY e~!portu na w~~ó~. 
Brak towar6w w Rosji Sowieckiej. 

Ze wszysilkich stron Rosji sowieckiej 
sygnalizują o l)Owamym braku towarów, 
'który wywotuje zwyżkę cen. A więc od 
czU!wa się brak tak pospolitego olpako~ 
w.lwia jak rogoże, których cena dochodzi 
do 2.50 rb. za pud franco wagon. W Ro­
sji poludniowej i l11a Kaukazie brak żelaza 
szlrubowego i wyrobów metalowych. 
ProdukcJa krajowa jest talk znikoma, że 
pokrywa za1-e.ą;wie niewielki proc-enI za­
potrzebowania, to też organizacje i 'koope 
raty wy sprzed.ają najwyżej po ki'lkadzie­
siąt pudów jednemu 'odbiorcy. Brak rów 
n!e:ż wyrobów z żelaza 1anego. 

W guberniach nad Wołgą panuje ze 
strony chłopstwa ogromny popyt na wY­
rOby włókiennicze. Chłopstwo po ukoń-

czeniu żniw przyjeżdża do miast czyni~ 
zakupy materjałów i odzieży na zimę., 
Tymczasem, widząc pus"tki w składaC'h fe 
zw. "gosorganów" i kooperatyrw, nabywa 
towary włółdennłozc u spekulantów po 
cenacb dwu i trzykrotnie wyższych. Ze 
wszystkich miast lfIadwołżańskich. jak Sa 
ratowa, Penzy, Samary, Astrachania, 
Ulianowska itd. sygnalizują brak manufak 
tury. Wskutek tego wy.tworzyła się 

wielka różnica między cenami "gosorg-a­
flizacjj" a sprzedawców prywatnych. To 
samo zresztą można ·powiedziec o mię­
sie, wełnie, skórach, kiszkach itd., któ­
rych podaż ni-edostaf.eczna ,powoduje dro­
żyznę. 

- ':-:-; -:-

AngliCY maią większe zaufanie do DulskiCh 
sił gospOdarczych, niż -- płochUwi Polacy. 
P. Peenson, sekretarz tUltona Younga, 

spędza w'Polsce urlop, zwiedzając szereg 
większych miast. Wczoraj wieczorem p. 
Peen~on wyjechał do Wi·lna. 

Zda.niem 'P. Pee'n.son.a "liczne jedno­
stki w kraju oceniają sytuację gospodar­
czą Polski bardziej pesymistycznie, niż 
Anglicy. Niema do tego powodu. gdyż 

przyśpieszenie obiegu banknotów i powię 
kszenie emisji na podstawie kredytów za 
granicznych, o które stara się obecnle 
rząd Rzplitej, pozwo1ą zasilić odpowied­
nio cale życie gospodarcze. Wywoła to 
zw,Jększen~e nlcbu w przemyśle. a więc 
wzmoże dochody skarbu". 

--:-:--

-- WH NWkii!ii&i!ZiIdii&= 

NA GlEŁDZI·E ZBOŻOWEJ 
tendencja utrzymana. 

Warszawa. Notowania Giefdv Zbożo­
wo-Towarowej za 100 kg. fr. sr. zalad. 
(w nawiasac'h fr. Warszawa). Żyto kon­
gresowe (117 fr.) (17.40), (118 fr.) (17.65), 
.ięczmień kongresowy br·owarny 20.00, 0-
'..vies kong-resowy j e-d n oli t y 18.60 - 18.50. 

(19.00), kuchy rzepakowe 20.00, fr. st. po 
graniczna. Tendencja bez zmiany. Obrót 
675 tonn. 

WHno. Cena w hurcie za 100 kg. loco 
sktad Wi1no: żyto 19 - 19.50.' jęczmleń 
19.50 owies 23 - 23.50. pszenica 26, zie­
mniaki 7.20 - 8.00. sia'n·o 8.40 - 9.60, sro 
ma 6.20. Tendencja trochę mocniejsza, 
oowóz średni. 

Popierajcie pr,~emysł krajowy! 

Warto zaznaczyć, iż na pierwszych za­
'Wodach publiczność zachowywała się bar­
rdzo przychylnie dla reprezentacji Polski. 
czego nie można powiedzieć o następnych 
.zawodach. 

Okazuje się, iż kryzys sportowy w T1,1r­
cji nie wiele ustępuje naszemu, gdyż na 
trzech zawodach było zaledwie koło 10 tys, 
m~ ~ 
~~··'J..1';~~~>:?,:l;s.:€,f;'~ę .. ~~.Wi , t";'t~~:~"--;:r.:J.-~lr" 

Sport; wobec' nash~nia ch ·odów przeaoa. 
si~ do sal i stoi. ob. c::.ic pod znakie_ 

Jaouu. 
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MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 9I). mIały; 
emocraflczno-blsłoryetny I przyro'dn'cZ}'. 
mwart. ~dzlennłe od 10 Cło 14 ł 16 Cło 19. 

POLSKA Y. 1\1. C. A. (Plo' "~'v~k~ QI)' C7.y telnta 
pism' blblJofeka ofwarfa eoCłzlennle 00 ~ - "':. ! 
~ · ie .::zi\T'. 

TOWARZVSTWO "WIEDZA M, ut. Ptolrf(owsf(a 
Nr. 103. Czyłelnlaplsm dosłepna cna wSzYst­
klcb od I!:odz. 5 do 8 codzIennIe. 

CIYTEJ.Nł· TOW. PR1YJACIÓt fRANCJI (PIotr 
kowska , 103) otwarta codzIennIe od \?:odz. tS 
-ł,. Cl ,..,11'('7 , ., wvlatklem Ewlał I platk6w. 

lViIEJSKA GALERJA SZTUKJ, Park 1m Sienkie • . 
, wicza. W ystawa malargtwa. rzeźby i grafikl. _ 

Czytelnia i audycje radiofoniczne . Otwarta 01 
. godz. 10 rano do 23 wiecz. 

--.-.----

"Apollo" - "J'accuse": 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

•• Castno" - "Skandal". 
pacz. J)rzedstawleń o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" - "Brzdąc". 
" Pocz; J)l'ZeCłstawfed o 1/:. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Grand-~ -- .. Miłość czy koror:-" 
Pocz. o 20dz ~. 7 i i) wtec'l. 

"Luna- - "Książe lu-wi" 
Pocz. pr~edstawled o It. 5.30, 7..3C ! O~'IJ wlecz. 

Młełsff1 f(inem !-ł ł:l~"''''~ n~wiałowv -
T OM k· ... ," "rzel usz le\er.OWle • 

Pocz. przedstawień o ~odz. 5, 7, 9 wlecz.. 

"Nowości" .. Kelnerka z Marsylii" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 l 9.15. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawieó o godz. 4, Ó, 8 l 10 wlec1-. 

..Reduta" "Niechaj nas dzieck? sądzi ... 
1I 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz 

Resur<:~ - .. Taniec motyla" 
(Na zgliszczach miłości). 

Poc~. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Arabka" 

Pocz. przedstawleó o godz. 5.30. 7.15 i 9 wlecz • 

reatr Miełski "Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy". 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
"Roznosicielka chleba." 

Dom Ludowy Miłość przez ogień ikre ...... ' 
( Pocz. ln'Ze<łstawleń o godz. 7 I 9 wlecz. 

Początek o godz. 8.15. 
-:-:-:-:- Stary domek w parku na pt'zedmie§cłu Paryża w którym umarł poeta Victor Hugo 

Chcesz być zdrów, 
By Cię nie bolała głowa, 

Pij tylko 
herbatę 

Perłowa. 

-- •• ,se .. ~eaw 

WycIeczka polskIej młodzieży z Czechosłowacji w Gdańsku. 

Szkoła tańca 

St. ZABORSKIECiO 
Narutowicza 31 (Dzielna) l p. front. 

rozpoczyna lekcje tS-go b. m. 
zapisy codzienne 

od 3 do 4 - pp. i od 7-9 wiecz. 
Tańce nowoczesne .. .. i najnowsze .. .. 

Piecyki i kuchenId 
przenośne, kaflowo· 

szamotowe. 
B-cia 

Koimińscy 
Główna 51._ 

M uzyki wyższej o' 
iii raz początków 
udziela ułatwioną 
metodą rutynowana 
nauczycielka. Ceny 
przystępne. Rad­
wańska 43-9 godz. 
2--5. 4766--4 

RAJ HA ZIEMI. 
Przed kilku dniami zawiązata się w 

Nowym Jorku spótka akcyjna, kt6ra wy 
najęła wyspę należącą do archipelagu 
Hawaiski'ego, cel.em przemieni,enia jiej w 
raj, ściśle wedtug opisów biblii. 

W tej żywej reprodukcji raju zebratJle 
będą wszystk ie możliwe okazy fauny i 
flory, a dla większej atrak cji pokazywana 
będzie kopja tego fatalnego drzewa, kt6-
re spowodo'A'ato grzech pierworodny. 

Towarzys two akcyjne liczy na ogrom 
ne dochody, albowiem zjeżdżać się tam 
będą ,podróżni spragni,e'ni r.:jskiego wido­
wiska. 

Raj ma być dostępny dla turystów 
wszystkich krajów już za trzy lata. 

• 
Aresztowany trup. 

Pomysłowy oszust. 

Pr~ed kilku dniami chowano w N. Jor­
ku zwłoki niejakiego rreda Bea'b. proku­
renta pewnego towarzystwa asekur.acyl' . 
ne~ro. 

Skoro miano już spuśd6 Trumnę d{ 
gro-bu, zjaowita się policja i zake\vstjono­
wala autentyczność nieboszczyka. 

Nakazano otworzyć wieko : 7,au wa 
żon'o, iż były to zwłoki nieznane. nic ma· 
jace nic wspólnego ... z prokurentem. 

Prawdziwy Beale wcale bowiem niE. 
umarł. lecz uciekł z N. Jorku wraz z sw~ 
biurowa 'Pomoonicą. 

CeJem podjęcia premji asekuracYinei p. 
Pred upozorował własną śmierć. nabyw-' 
szv trupa zmarłego robotnika od }ego ro· 
dziny. 

[amiasl obiadów bndziemy ły~at tabletltt 
Konserwy suche są zdrowsze. 

od naturalnych pokarmów. 

Na kongreSIe amerykallskich chemio 
ków żywnościowych, prof. East. wyg-to­
sit odczyt o postępach techniki pros rko-, 
wania pokarmów, f. j. pozbawiania ich: 
w ody i przechowywania w postaci kO I1- ( 
serw. Uczeni amerykańscy hoMują po- ' 
,!?'Iądowi. że konserwY suche zdrowsze ~ 
są. niż nafuralne potrawy. za \}.~ ierając e' 
znaczny procent wody. Kongres wyraził t 
pr t:ekona'nie, iż w najbliższej przys zro~ci: 
:uda się wynaleźć joednolity . bezwodny śro ~ 
dek spożywczy, który będzie można SPD ; 
zvwać w 'tab1 etk a ch. Każda z nich za- ; 
stąpi w zupełności całodzienne pożywi e .. , 
nie dorosłego człowieka. 

Niebieskie kanarki. 
w) Na jednej z wysp archi.pelagu Bi- : 

smarck'a w PolineZlji, pewien uczony o-mi' 
tolo.g atngielski znalazt ni,edawno pewien t 
g'atunek ptaków, nieróżniących się niczem 
od kanarków, prócz kOlloru upierzenia, 
któr'e .nie jest żółte. lecz ni-erbieskit'. 

Śpiew tych ni ebie'sbch kanarków, lu· 
dząco przypomina ś-piew słowików. 

. Uczony przywiózł kilka takich .ptaków 
do ogrodu zo.ologicznego w Loindynie lecz 
nie dały się one zaklimatyzować i zginę­
ły po paru dniacl1. 

._-:-:--
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~ena i'renumeraty: Cen.v ogłoszeń: 
w Łodzi miesięcz'lie zł. 3.50 Przed tekstem I w lekkIe 30 groszy za wiers~ milimetrowy t-lamowy tstrona 4 łamy) 
Dl .. robotnlk6w .. .. 2.70 Za tekstem • 25 4 

ZNa pro.wincii .. .. 5.00 Nekrologi' 25·....·· 4 
agranicą • - - - - .. 7.00 .. • • • • • 

JÓdzk. E[bO Wiecz.· i "Korier Łódzki" łaunie zł. 7.50 ~:;::!~:ty: : : 2! : :: : : : 1~ 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr" poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz _ na;mntejsze ogłoszenie 50 groszy. 

• 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki'· 

M'yd.. Jan StypulkowsJd. <'<. ul Zawadzka Nr. L 
- .." ...".. .-~ ---- -

Ogloszenia- zamie;sc'owe o 50 proc. c!rot~l. " 
Zagraniczne o tOO procent drożel. 
Za terminow, druk ogłoszeń. komuru'katów on;u 

edministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł'łne be~ oznaczenia honorarjum uwa· 

tane st\ za bezpłatne. 

Rękopi~ów zar6wno użytycb j:;k I odrzUConych redak­
ela nie zwrACa. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wlady'~W. UlatQw~ 


